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Poznańskie wobec Piłsudskiego.
Naczelnik Państwa w Poznaniu. —  Wielkopolska witała nie twórcę Legjonów,

lecz Naczelnika Państwa.

K orespondencja w ł.„K urjera  C zęstoch."

Naczelnik Państw a przybył d a  Pozna­
n ia w sobotę. Już od rana m iasto stroi­
ło się na pow itanie N aczelnika Państw a. 
W szędzie sztandary i dekoracje.

O godzinie 12 1 pół w śród dźwięków 
hym nu narodow ego pociąg zajechał 
przed paw ilon oficerski.

W  tow arzystw ie Naczelnika był mini­
ster wojny, gen. Leśniewski, gen. Hal­
ler, szef m isji franc, z W arszaw y, gen. 
Henris i wielu innych dygnitarzy  woj­
skowych i cywilnych. Po  pow itaniu przez 
p. m in istra W ł. Seydę oraz przeglądzie 
kom pań ji honorow ej Naczelnik przeszedł 
szereg; zebranych delegacji. Stawiło się 
także" liczne g rono  naszych w eteranów  
63 r.. którym  Naczelnik serdecznie rękę 
uścisnął. W śród licznych delegacji, któ 
f e Naczelnika w itały kwiatami, była tak- 

delegacja m łodzieży W szechnicy P ias­
towskiej.

W śród  generałiejf z g łów nodow odzą­
cym g-.n. MuśnickiiU n a  czele byli m. in. 
generałow ie Zieliński, W roczyński, Pa- 
jewski, Cirudzielski, Raszewski, członko­
wie tutejszych misji zagranicznych z 
Pułk. M irquet i Sonim.

Z dw orca jechał Naczelnik » pośród 
N szpaleru m łodzieży i w ojska do zam­
ku. Przed powozem i za pow ozem , je­
chał p luton 3 pu łku  ułanów .

N a dziedzińcu zamkowym stały  szere­
gi strzeleckie 1 k o n p an je  honorow e puł- 
ku garnizonow ego.

Po śniadaniu  nastąp iła  prezentacja 
v iadz wojskowych i cywiilnycii a  następ­
nie w izyta ks. P rym asa w zam ku.

O  godz. 4 akadem/ą. w Teatrze Pol- 
sktm, o godz. 6 pryw atny obiad u mini­
m a  Seydy, a  wieczorem galowe przed­
stawienie w Teatrze W ielkim. Podczas 
Półgodzinnej przerwy Naczelnik w ycho- 

na  balkon.
Po ukończeniu w idow iska Naczelnik 

Vracał pieszo z teatru  pom iędzy szpale-
rem z przechodniam i.

Uroczysta niedziela w Poznaniu.
W  niedzielę przybył Naczelnik P ań­

stwa na uroczystą Mszę św. do  katedry, 
Sdzie na pow itanie w yszła kapituła. N a- 
c?clnik oddał wizytę Prym asow i.

p  godz. l i m .  40 ra tusz w itał Naczel­
nika. Przem aw iał prezydent Poznania dr. 
yrwęski'. Po śniadaniu  .P iłsudski w yje­
chał do Ławicy, a w  drodze pow rotnej 
tam tąd odbył przegląd skautów .

O godz. 4 po  poł. Naczelnik P aństw a 
n a jm o w a ł  delegacje, a  o godz. 7 wlecz, 
^dbył się na zam ku obiad galowy, wte- 
2orem zaś raut.

Korespondent poznański „Kurje 
ra C zęstochow skiego41 w ten s p o ­
só b  określa stanowisko Wielkopo­
lan względem PTsudskiego:

Na dzień przybycia do  Poznania N a- 
r^ ln ik a  Państw a zw rócona jest w Poł- 
A* pow szechna uw aga; każdy pyta: jak 
f^ h o w a ła s ię  ludność wielkopolska, jakie 
mdnowisko zajął tutejszy św iat politycz-
y«

. W iadomo, że Wielkopolska, jak w ogó- 
, Cały zabór pruski z wyjątkiem jednos-  

nielicznych, stanęła od  pierwszego  
n;a w ajny frontem zdecydowanym  prze- 

c l  . N iem cem  1 ich sojusznikom. U -  
n;.ywiścic, ze w zględu na stan w ojenny 

m ożna było  nazyw ać rzeczy dosłow -  
t ‘,e Po imieniu, ale nie b y ło  Niemca, któ- 
jL, yżby się łudził co do stosunku spo- 

2eństw a polskiego tutejszego do

T ak zrozum iały spraw ę czynniki ofi- rokie warstwy społeczeństw a, 
cjalne w Poznaniu, K oła polityczne 1 sze- Prawdzie

państw  centralnych z jednej, a do naro­
dów  sprzym ierzonych z drugiej strony. 
Zapełnić zaś już  bez osłonek potępiała  
opinja publiczna wszelkie w Polsce po­
czynania, angażujące ją czynnie po stro­
nie niemieckiej koalicji, a przeciwko na­
turalnym  sojusznikom  Polski, przeciwko 
w rogom  Niemiec, przeciwko wielkim de­
m okracjom  Z achodu. T o  też . o pin ja  ta 
zajm ow ała stanow isko bezwzględnie od­
porne, w obec galicyjskiego Naczelnego 
Kom itetu N arodow ego i uważała z pun­
ktu widzenia polityki narodowej za wiel­
ki błądf organizowanie legjonów po stro­
nic Austi ji, a  tem samem i po stronie 
Niemiec. M iano szacunek d la  patrjotycz- 
nych m otyw ów  młodzieży, go tow ej do 
przelania krwi za spraw ę polską, a,je 
pow tarzani w tw orzeniu Legjonów, ja­
ko lakiem widziano ciężki błąd politycz­
ny, sprow adzający politykę naszą na m a­
nowce zw iązywania losów Polski z to . 
sem państw  centralnych. A tw órca Le­
gjonów , Józef Piłsudski, przybył teraz 
do  stolicy W ielkopolski. P raw da’, że d u ­
żo się tym czasem  zm ieniło, dość w ska­
zać na  przejściowe internow anie Kom en­
d an ta  przez Niem ców — -ale fakt pozo­
staje  m imo wszystko faktem.

P rzeszłość Józefa P iłsudskiego zawie­
ra  jeszcze jeden m om ent stanowiący g łę­
boki przedział między nim, a społeczeń­
stwem b. dzielnicy pruskiej, a  mianowi­
cie, węzeł, łączący go ze światem socja­
listycznym. Tu u nas gdzie chodziło  o  
ratow anie podstaw  bytu  narodow ego, 
wszystka opierało s ię 'n a  gruncie wybit­
nie narodow ym  i na zasadzie narodpw ej 
solidarności (przy w yborach np. w Sej­
mie, parlam encie berlińskim  i t. p.) so­
cjaliści polscy tej solidarność: nie usu­
wali, łączyli się z niemieckimi socjalista­
mi, przeciwko polskim stronnictwom  
„burżuazy jnym ‘'. To ich g u b iło  w o- 
czach opimji, njetylko sfer inteligencji, 
■ale niemniej szerokich m as ludowych, 
także Robotniczych; byli liczebnie bar­
dzo słabi, nie mieli w pływu, a ogół pol­
ski naszej dzielnicy silnie narodow y, przy 
wykł na socjalizm patrzeć, jako na obóz  
a n ly n a -jd o w y . O gół ten wie co prawd a, 
że Józef Piłsudski jest gorącym patrio­
tą i, że b y ł  >n nim zawsze. Przypuszcza 
się też powszechnie, że pod względem 
przekonań społecznych dokonał się w 
nim zw rot w kierunku um iarkow ania; ule 
nie wie w jakim stopniu , nie wic jaki 
JsSt dzisiaj nań fcktyczny wpływ obozu so  
cjallstycznsgo. nie wie w  jakiej mierze on 
ze swej strony oddziaływ a ham ująco na 
radykalne zapędy socjalistów-

i jednak, mimo przeszłości Jegjonowej 
i socjalistycznej, doznał Józef Piłsudski 
w P oznaniu  pow itania nietylko dobrego, 
ale naw et okazałego. D oznał go  ponie­
w aż w itała  w nim stolica Piastow ska nie 
brygadiera Legjonów, nie ideologa so ­
cjalistycznego, lecz g łow ę Państwa. Spo­
łeczeństwo b. dzielnicy pruskiej, polity­
cznie w  porów naniu z resztą narodu , 
najbardziej w yrobione, um iało o tam tych 
rzeczach zapom nieć, 8 cześć w łaściw ą 
o ddało  Naczelnikowi Państw a. W iek z 
gó rą  odbyw ały się w P oznaniu  festyny 
z okazji przyjazdu m onarchów  i przed­
stawicielu państw a pruskiego. Przyjazd 
Naczelnika P iłsudskiego, pierwszy przy­
jazd pierw szego sternika państw a pol­
skiego w skrzeszonego sta ł się świętem 
polskiej państw ow ości na ziemi w yzw o­
lonej z  p o d  jarzma pruskiego.

„W p rz ed e d n iu  w y p a d k ó w , od  k fó^ yoh  
zawisł los świata..*1*

Sensacyjne rewelacje Burcewa.
W „Obszczere Diele" wypowiedział 

stary rewolucjonista rosyjski Burcew co 
następuje:

— „Rosja — pisze on — znajduje się 
niewątpliwie w przededniu ogroomych  
wydarzeń, o t  których zawisł nie Jyilio 
jej los, ale też los całego świ&ts.

Trzeba, abyśmy i nasi sprzymierzeń :y 
zrozumieli należyce  te nadchoa ące w y­
padki i nie zostali nimi zaskoczeni znie­
nacka. Później nikt nie będzie mógł 
tłumaczyć się nie rozumieniem wypad­
ków.

Obecnie nie ulega wątpliwości, że

bolszewizm zgnił wewnątrz,
Bolszewików już świadom e odpy- ha 

więksiość ludności, nawet i tam, gdzie 
oni jeszcze ciągle nadal utrzymują wła
d?ę ”w swoich rękach.. Odtąd bolszewicy 
nie mogą istnieć bez zdesperowanego te­
rroru a la Lenin i Trockti. NmbaWem uj 
rżymy, w jakiej formie i warunkach bę- 
dsie dokonywać się ostateczna likwidacja 
bolazewizmu w Rosji, ale z góry możemy 
być przekonani, że ta

l ik w id a c j a  n a s t ą p i  n ie s p o d z ia n ie  i 
k a ta s tr o fa  n ie .

Trzeba, abyśmy my i nasi sprzzymie 
rzeńsy, — gdy wibije, dawno upragnio­
na godzina upadku bolszewizmu, okazali 
się na wys ikoś ci wymagań chwili.

W Rosji rozstrzyga się teraz nie sa­
ma kwestja rosyjska, ale

k w e.-tja  ś w i a t o w a ,

w której nie tylko sami Rjsjanie są za­
interesowani. ale też wszyscy nasi sprzy­
mierzeń :y. C todzi o odro lżenie na no­
wych zaaadacn nic simej Rosji, lecz ca­
łego świata. Trzebo, żebyśmy d>brzc zroj 
zumieli lekcję historji. Bo o walce z boi 
szewikarai zapomniano na koigresie  wer_ 
salskim przy zawieraniu pokoju.

To teź. zdaniem Burcewa — koniecz­
nością jest:

„Stworzenie silusgo, prawdziwie de­
mokratycznego rządu w Rosji, któryljff 
zerwał z dawnym porządkiem i poszei  
na rękę

p o U e b o m  w s z y s t k i c h  n a r o d ó w ' ™

któryby zaciął toczyć walkę z holszfW? - 1 
karni i ich pomocnikami i który nie Rev,, 
puszczałby nawet myśli o możliwości t a ­
kiego rozkładu Rosji, o jakim tak mirzą 
Niemiy, —  i pracowałby nad wzmocnię^ 
niem jedynej, wolnej Rosji.

NLcbaj zatem sprzymierzeń :y uczynią 
wybór.

A lb o  in y ,  a lb o  b o l s z e w i c y  i N i e m c y

- G runt plonie p o i  nami. N em ę  ,pf.su-  
na chwiejnosć- Wi;ys;y  winni poyrz.iąu 
jasną decyzję!"

T E L E G R  AMY
Z w y c i ę s t w o  Denikina.

LONDYN— Kaukaska armja Denikina  
odniosła świetne zwycięst wo nad Wclgą.  
Front został posunięty naprzód. Do nie­
woli dostało się 3000 jeńców.

Kołezak głow ą rządu
w  Rosji.

L O N D Y N  — Kołczak, u m a n y  przez 
Judenicza  i Dsnikioa za głowę rosyj­
skiego rządu, zamierza wysłać przedsta­
wicieli swoich do Finlandji, ąby wznowić 
przyszłe stosunki między Finlandją i Ro­
sją.

2 g o n  W. F e l d m a n a .
KRAKOW— W sobi • j popoł. zmarł 

w Krakowie śp. Wilhelm Feldman, autor 
powieści i dramatów, krytyk i publicy­
sta. Na łożu śmierci zmienił wyznanie  
1 przyjął chrzest św. z rąk ks. Jana 
Masnego.

Zmarły naieżal do rzędu pisarzy ata­
kujących i silnie atakowanych. Miał li­
cznych przeciwników f  doznawał ostrej 
krytyki z powodu swej publicystycznej 
i politycznej działalności.

Znany jest  jako autor historji współ­
czesnego ruchu literackiego.

W czasie wojny Feldman z ramienia 
N. K. N. udał się do Berlina i wydawał 
tara „Polnische 1  atter".

W alki pod Petersburgiem .
LONDYN— S:ly zbrojne gen. Judeni- 

cza stoją w oddaleniu ośmiu mi! od P e ­
tersburgi*.

Bolszewickie torpedowce starały się 
zaatakować statki angielskie i estońskie

w żatoce Kuporj^ we wtorek ale diiaia 
okrętowe angielskie zatopiły dwa torpe­
dowce. Po stronie sprzymierzeńców nie 
było żadnych strat.

Ł apow nictw o w śró d  u Kotla i* 
ków kolejow ych .

KATOWICE — W7 obwodąie ^ypąkcji 
kolejowej w Elbeifeldzie wykryto ’wprost 
niemożliwe łapownictwo wśród urządair 
kóff. W artość przemyconych towarów 
paskarskieh przez dworzec 'Dysjeldórj- 
Reisholz, za które otrzymy wali ąrzęaiKJ  
kolejowi pieniądze, wynosi miesafóąaie 
80 mil. mk , co da na pół rokp ,3dO 
marek. n  d .

Łapownictwo Wyższych urzędasów  
kolejowych obliczono na 6  mil. marek 
Nawet członkom komisji, Sadającąj 
wnictwo wśród urzędnikógr jrvW»ło$łaBo 
2 mil. mk.

Wśród paskarzy ustanowiono nawet  
osobne stałe normy łajjtfWorcze. ; .Tt»k  
pewien kierownik lokomolywy otrzymuje 
5 —5 tys. mk. za przetuńięoje jednego  
wagonu, mieszczącego toWhry paskiir- 
8 k 10

Podobne stosunki wykryć miahb tta 
na w s z y s i k i c h  innych dyger^clj apgraui-
cznych.

Prezydent Wilson *  szklanej klatce.
L O N D Y N , w  paździtdniloa.

Jak wiadom o, prezydent -Wiląoa 
był w  leoie b. r. d łu g ą  i  mozolną podroa  
okrężną po  Stanach Z i ^ l n c ^ n y d i ^ -  
lem propagandy s p f W J  rat£tjił«apa 
koju i Ligi Narodow.- W. opisach dzien­
ników  amerykańskich pcWj*ó2  ta nie wie­
ję się  różni od  tournee ś ły n h eg o  ditysty.

,W, San Diagn, gdzie W i« o n  miałJTrą-
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JOANNA d /’RC nie umarła!
Pamięć o tej świetlanej postaci będzie żyła w narodzie wiecznie; i ona też na 
ziemiach, stratowanych bru ta lną  stopą teutońskiego najeźdźcy, wiodła mężne

zastępy francuzów ku zwycięstwu i chwale.

Od soboty 25 paźdz ie rn ika  i dni nas tępnych .  1-sze amerykańskie epokowe arcydzieło kinematograficzne

JOANNA DARC
Potężna tragedja dziejowa w 8 wielkich aktach z współczesnym prologiem i epilogiem.

W  r o l i  t y t u ł o w e j ,  g ł o ć r e a  z  t a l e n t u  
i u r o d y ,  a r t y s t k a  a m e r y k a ń s k a G e  r  a  I d  i n  a  F a r r a r

P r o l o g  i  e p i l o g  d z i e j e  f i l ę  w  o k o p a e h  f r a n c u s k i c h  p o d c z a s  W i e l k i e j  ' W o j l i y  ^ S K 6 C h Ś i f l f Ś  « t l S i l ł e ]

Rekord techniki kinematograf icznej .  Stutys ięczne tłumy. Wielkie Wojny ś redniowieczne .  Koszt w ys taw ien ia  obrazu wyniósł  k i lkanaśc ie  mil jonów do la rów.
O b r a z  t e n  g j r z e w y ż s s s a  w s z y s t k o  c o  d o t ą d  u k a z a ł o  s t i ę  n a  e k r a n i e ,

3  p r z e d s t a w i e n i a  d z i e n n i e :  o  g o d z ,  5  ej ,  7  ej  i 9  ej w i e c z .  W  s o b o t ę  i n i e d z i e l ę  d o d a t k o w e  o  g o d z .  3 -ej  p o  p o ł .
trdyż w s z y s t k i e  m i e j s c a  n u m e r o w a n e

B i  e t y  m o ż n a  n a b y w a ć  w c z e ś n i e j

K rzesło p arterow e
Z  n o w c d u  k o l o s a l n e j  d z i e r ż a w y  o b r a z u  c e n y  m i e j s c  n a  t e n  o b r a z  a n a n m o w a n o  j a k  n a s t ę p u j e :

,  V   —  f -  *  r\n ty ' . . . . . .  .  1 8  r 7 0 / l M  m l /1—3 rzędu  mk. 3.00 
4 - 6  „ „ 3 5 0
7 12 „ .. 4.00

Krzesło par terowe * . " 1 3 - 1 8  rzędu mk. 4 50
Miejsce  w loży porterowej  . . „ 5.00

,, balkonowej . . . 6 00

Bilety ulgow e, i  wolnego w ejścia (prócz urzędowych i prasow ych ) na ten obraz nie ważne.

jnaw iać w wielkiej hali igrzyskow ej d la  
50-000 ludzi, pow sta ła  kwestja, co uczy­
nić, aby g o  wszyscy słyszeli, zwłaszcza, 
ee nie ima zbyt silnego g ło su . Rozwiąza­
n o  tru d n o ść  w ten sposób, że na  plat­
form ie ustaw iono dla m ówcy duża klatkę 
szklaną, a  na jej dachu  um ieszczona 
dw a olbrzym ie fonografy, które połączo­
n o  elektrycznym  dru tem  w  ten sposób  z 
klatką, że g łos iW dsona w ychodził w  dal, 
tak, iż i najdalej stojący me uronili ani 
słow a, a  nadto  przez klatkę szklaną mo­
gli widzieć każdy gest prezydenta. Suk­
ces tego  w ynalazku był tak wielki, że w 
kilka dni później W ilson  m ów ił rówocze- 
śnie w pięciu przepełnionych tłumem  
teatrach . W  rzeczywistości był tylko w  
jednym  teatrze, skąd nowo w ynaleziony 
a p a ra t nazwany „m agńavex" przenosił 
g ło s  jego za pom ocą czterech fonogra­
fów.

D enikin  w  IWo*kwie 
z a  s z e ś ć  tygod n i.

B ERLIN — Donoszą z H  Isinj-f rsu: 
Bolszewicy wjrowadzi i i  na front  koło 
P e t e r s b u r g a  zraKomite wojska.  Komendę 
objął  gen. Czeremisów, który z  czas ów  
w ojny  światowej znany j e s t  jako bardzo 
d o b r y  żołnierz.

Przedstawiciel  „Daily E ksp re ss "  te le ­
grafuje z Taganrogu ,  że Denikin w c ią ­
gu  6  tygedni  spodziewa się być w Mo­
skwie.

Z e r w a n ie  k o n fe r e n c j i  z  lu d ź ­
mi, k tó r z y  n ic  n ie r e p r e z e n ­

tują.
W A S Z A W A —Z  kierujących T e r  d y ­

plomatycznych oświadczają,  źe rozmowy 
i -.ouferencje z bawiącą  w W arsz aw ie  
misją ukra ińską  nie będą kontynuowane,  
gdyż prześladowania polaków na U k r a ­
inie nie ustają

Co m ów i O jc iec  św ?
AMSd ERDAM— Papież wystosował do 

Francj i  pismo, w który di o św ia d c za ,  że 
rany zadane wojną nie będą mogły być 
zabliźnione, jeżeli wszystkie narody  świa­
ta  nie  pogodzą s i t  wkrótce.

DZIEŃ POLITYCZNY.
E cha okupacji,

„Gazeta Kal i ska" ogłasza ta jae  dok u­
menty z arobiwów niemieckich z  roku 
1914.

Jeden  z tych dokumentów dotyczy 
układów między dr .  Jo d k ą  i Michałem 
Sokolnickim a władzami niemieekiemi 
w sprawia wzajemnych ustępstw.

Przedmiotem drugiego aktu jes t  spis 
osób, uznanych przez memców za nielo­
jalnych w Polsce i zawiera prawie  wy­
łącznie nazwiska członków grupy  naród,  
demokra tycznej  z Romanem Dmowskiem 
na  czele.

O p o w i e ś c i  o a n a r c h i ś c i e  P o t o c k i m .

Wien.  Mittagsztg.  przynosi sensacyjną 
a nieprawdopodobną! wiadomość,  że hr.

Maks-Potocki ,  rzekomo niebezpieczny a- 
narch is tą  i p rawdopodobny sprawca za­
machu na następcę t ronu  aus tr jack iego 
Franc iszka  Ferdy nan da ,  został  w Mon­
t rea l  aresz towany pod zarzu tem szerze ­
nia propagandy rewolucji  światowej.

U hr. Potockiego znaleźć miano wiele 
dokumentów kompromi tujących,  tudzież 
adresy wybitnych rewolucjonistów.

— <o)-

S ob iesk i a P ad erew sk i.
_

.W ARSZAW A. W  kolach politycznych prezydenta m inistrów  t m inistra spraw  
stolicy w ie lk ie  w r a ż e n ie  w yw ołał arty k u ł zagranicznych w jednej osobne, p rzeto  
„M yśli N iepodleg łe j", w “którym  An- obow iązani jesteśm y przepom niec panu 
drzej N iem ojew ski zw raca po raz już 
d rug i uw agę prezydenta Paderew skiego 
na fakt, że jego szanow na m ałżonka na­
dużyw a swych praw  żony prezydenta m i­
nistrów . O to  co  pisze N iem ojewski:

,,W  nr. 463 z d n ia  20 w rześnia w  a r­
tykule „P an i H elena Paderew ska" pisa­
liśmy m iędzy innem i:

„ ja k  się dow iadujem y, wszystkie Listy 
d o  p an a  Paderew skiego m uszą być kie­
row ane d o  pani Paderewskiej. N a wszy­
stkich przyjęciach urzędow ych obok pa­
n a  Paderew skiego ukazuje się pani Pa­
derew ska. Czy ktoś chce, czy nie chce, 
m usi zetknąć się z tą panią. Aczkolwiek 
niejednokrotnie ju ż  słyszała, że się z nią 
d o  czynienia mieć. nie chce, aczkolwiek 
in teresanci g ło śn y  zapytyw ali sekretarjat 
pana Paderew skiego, jakie stanow isko u- 
rzędow e w  państw ie polskim pani P ade­
rew ska zajm uje, aczkolwiek tedy całkiem 
wyraźnie daw ano  jej do zrozum ienia, że 
jest w  m iejscach urzędow ania swego m ę­
ża zbędna, pani "Paderew ska nic sobie 
z tego  nie robi i doprow adziła  d|o  ̂te­
go, że dziś w eso ła  publiczność stoihcy 
śpiew a sob ie  o pan u  Paderew skim  tekst 
H alevy 'go  do Muzyki O ffenbacha. Jam 
jest m ałżonek  Heleny. Łam ano sobie g ło ­
wę nad  tym, jakby w płynąć na uległego 
m ałżonka, aby' tym  kom prom itacjom ; ko­
niec położył '*.

Poniew aż pan i Paderew ska w dalszym  
ciągu w Paryżu  kom prom ituje naszego

obow iązani jesteśm y przepom niec panu  
Paderew skiem u, jak na jego miejscu po­
stąp ił król Jan Sobieski w roku 1674. 
O to Leży przed nam i tom piąty „Y olunu- 
n a  L egum ", przedruk  zbroi u piaw , wy­
dany 1860 roku . N a str. 140 (w w yda­
niu staraniem  XX. P ijarów  na str. 265) 
znajduje się następująca deklaracja króla
Jana: .

W ar u remy- za m ałżonkę naszę, ze się 
m iesząc in  negotia s tatus Reipublicae nie 
będzie, pro mocy f także przez białogło­
wy, y osoby cudzoziemskie, nigdy czynić, 
nie będziemy, czego przestrzegać Pano­
wie Piieczętarze, Podkom orzow ie K oronni 
loboyga narodów  e t deferre Rzeczyposp. 
powinni b ęd ą".

Żądam y tedy od pana Ignacego Pade­
rewskiego tylko tego, czego nasi' czot- 
godni przodkow ie w roku 1674 żądaii od  
sam ego króla. Pan Paderew ski powinien 
zrozum ieć, że jeżeli obdarza  zaufaniem  
sw oją m ałżonkę, to jest to jego kwestja 
pryw atna, k tóra nas nic a  nic nie ob­
chodzi. My zaś do m ałżonki jego  zaufa­
n ia  nie m am y, o n a  nie jest urzędnikiem 
państwowym, nie. życzymy się spotykać 
z nią i nie zwykliśmy przez żony trafiać 
do  m ężów .

Tak zw ane „rządy fartuszkow e", zna­
ne zbyt dobrze z li is tor j i; zawsze potę­
piane i wyśm iewane, nie pow inny się u 
n as  pow tarzać.

JX7 dodatku , jak o tym  wiemy i  abso ­
lutnie pew nego źródła, pani P aderew ­

ska w gląda naw et w największe tajem ni­
ce państw owe, m iew a w rękach depesze 
szyfrow ane państw a polskiego i na wła­
sną  rękę udaje się z niemi do obcych do­
stojników . Przewidujem y, że spraw a ca­
ła  m oże się skończyć wielkim skanda­
lem, gdyż pew nego dn ia  m oże nastąpić 
kom prom itująca interw encja dyplom atów  
państw  ościennych.

Ludzie znający nieco stosunki panują-- 
ce w otoczeniu ' państw a Paderewskich, 
pow iadają nam, w co już trudno  uwie­
rzyć, że pan Paderew ski czyta tylko ta­
kie pism a, które do niego dopuści jego 
m ałżonka.

Przy tej sposobności m usim y niestety 
wytknąć, iż do reszty wszelkie nasze za­

ufanie w m głę się rozwiewa, gdy upr/V 
tom nicy sobie, kun pani Paderew ska się 
otacza i kim pan Paderewski otaczać się 
jej pozwala.

O tóż na pierwszym  miejscu widnieję 
przy pani Paderew skiej by ła  dyrektorka 
Teatru  M iejskiego w Krakowie, pani Lu­
cyna Kotarbińska, k tóra pozw oliła mę­
żowa swem u Józefowi w spółpracow ać A 
„G odzinie Polski", w ydaw anej za nie­
mieckie pieniądze.

Ą dalej w  otoczeniu pani Paderewskiej 
zna jdu je się b y ła  aktorka, panna c/V 
pani Jadwiiga Czaki, o  której św iat ak­
torski' z czasów adm inistracji rosyjskiej 
Teatrów  Rządowych zapam iętał szcze­
góły  nie dające jej kwihfikacji na trei- 
łinę pani Paderew skiej.

T rudno  przypuścić, aby  pani Paderew- 
ska nie naradzała  się ze swemi dam am i 
d o  których m usi przecież żywić zaufani- 
nad spraw am i publicznemu, nie wyłącza­
jąc tajnych, które przez jej ręce przecho­
d zą  skutkiem niedyskrecji pana m ałżon­
ka, nie um iejącego odróżnić gm achu pań­
stw ow ego od swego pryw atnego mieszka 
niaispr-aw  publicznych od swoich sp rad  
pryw atnych. Tym bardziej stosunki taka- 
sóę, n iedopuszczalne".

Lecznica  g ineko log iczno-po łożn icza
Dr. Stanisława Nowaka

C z ę s t o c h o w i e  ul.  K o ś c i u s z k i  14
przyjmuje na sta ły  pobyt eh . ra z cierpienia' 
mt g in ekologicz1 emi, osoby cń  żarno i spodz'f' 

■wające się rozw iązania ,
Przy lecznicy ambulator-um dla przychodnie* 
chorych , godziny przyjęci przychodnlch eh0 

rych od 9—11 rano i 3—6 po poł
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Układy polsko -  niemieckie.
m s & s s & m   —

PO Z N A N , 27 października. Fel. wł.
Pertraktacje polsko-niemieckie w Ber- 

iinte są w pełnym  toku. D otyczą dziedzi­
ny społecznej, politycznej i gospodar­
czej.

Do chwili obecnej ukończono obrad-y 
w dw óch kom isjach.

Pro tokół z komisji d la  internow anych 
został ogłoszony już  daw niej.

P row izoryczny układ  gospodarczy od­
nosi się do' następujących kwestji:

1) w ym iany tow arów , 2) spraw  kole­
jow ych, 3) uregulow ania kom unikacji po­
cztowej i telegraficznej, 4) spraw  żeglugi

U m ow a obecna obowiązuje Polskę do  
dostarczenia N iem cem  nadprodukcji zie­
mniaków, których ze w zględu na w arun­
ki tran sp o rtu  w kraju  spotrzebow ać iwę 
m ożna, niewielkiej ilości paszy, m ieszanej 
z m elasą, 1.000,000 i. sp iry tusu, 100.000 
gęsi i 7200 w agonów  nafty.

Kartofli Polska wyśle 5 i pó ł mUjona 
centnarów da jedzenia, z których 1 1 p ó ł  
mMjona są  przeznaczone dla Górnego  
Slaska, po mk. 16 za 50 kg. Prócz tego 
1.000.000 ctr. sadzonek,_ których cena m a 
być ustanow ioną później.

Niem cy natomiast zobowiązują się d o ­
starczyć Polsce węgiel zależnie od pro­
dukcji na Górnym Śląsku, 75.000 tonn  
miesięcznie jako ilość podstawową* Je­
żeli w ą  w ó z  węgli z O . Siąska na kole­
jach głów no-torow ych przekroczy 4500 
w agonów  dziennie, w tenczas wjtencza z 
nadwyżki przypada 20 proc. dla Polski. 
Te ilości dowiozą Niem cy w łasnym  tabo­
rem. Pozatem przysługuje Polsce prawo 
Wywozu polskim taborem 59.000 tonn  
węgia, leżącego na zwałach kopalni. Po 
przyłączeniu  ziem, w yznaczonych w trak­
tacie pokojow ym , Polska otrzym a i dla 
tych ziem ilości w ęgla obliczone w tym 
sam ym  stosunku zapo trzebow ana. O- 
próćz węgli zobowiązują się Niemcy do-  
sta czyć nam 4000 ton sztucznych na o- 
zów izo tow ych  i uznane zboze siewne.

O bie strony zobow iązały s ię  uskute­
cznić zap ła tę  w walucie niemieckiej. Po­
nieważ Polska w ysyła tow ary Większej 
wartości, układ ten -zapew nia  nam  nad- 
wyżkę w' bankach niemieckich do dyspo­
zycji państw a polskiego. S tosunek cen

najważniejszych tow arów, zw łaszcza zie­
m niaków  ii węgli, jest d la  nas korzystniej­
szym  niż przea wojną.

Ruch kolejowy, o so b o w y  i towarowy  
jest zapewniony przez wszystkie najwa­
żniejsze szlaki, m iędzy innem i przez So­
snowiec i Herby.

Przedstawiciele poczty umówili się, że 
przyw rócą bezpośredni ruch pocztow y i 
telegraficzny.

W  kwestjach żeglugi ‘ o tw arto  i uno r­
m ow ano ruch okrętów  i statków  na Wi­
śle i rzekach pobocznych.

U k ład  gospodarczy już  w szedł w ży­
cie. O d 22.10 obie strony  już zaczęły go 
w ykonyw ać. N iemcy ład u ją  węgiel dla 
Polska, a Polska ziemniaki d la  Niemiec.

W ypow iedzenie przewidziane jest krót­
koterm inowe w  określonych z góry okre­
sach .

Ruch transytow y z Polski przez G. 
Śląsk do  M ałopolski i Księstwa Cieszyn 
skiego i w odw rotnym  kierunku został 
u regulow any; przez to zyskuje się bar­
dzo wiele czasu przy przewozie węgla, 
koksu i ziem iopłodów, co m a szczegól­
niejsze znaczenie przy znanym  braku pa­
row ozów  i w agonów .

Polacy zgodzili się na przewóz w ęgla 
przez koleje polskie z G . Śląska do  P rus 
W schodnich.

Uzyskaliśm y od N iem ców  wypożycze­
nie 100 parowozów, 3000 w a gon ów  to ­
warowych i 130 w agonów  osobow ych;  
czynsz najm u jest bardzo przystępny ' a 
ustaje z chwilą praw om ocności traktatu 
pokojowego, poniew aż w tenczas tabor 
ten przechodzi na w łasność polską w raz 
z całym  taborem  należącym do  sieci Pol­
sce przyznanych. Z tą  chwilą oddadzą 
nam Niemcy resztę linji kolejowych, tak, 
że w b y ły m  zaborze pruskim uzyskamy  
razem przeszło 4100 km. Nie są w tern 
liczone koleje na ziemiach plebiscyto­
wych.

W reszcie zobow iązali się Njemcy prze­
wieźć m aterja ły  nagrom adzone we F ran­
cji swojem f kolejami do Polski, przez co
zyskujem y bardzo  wiele na czasie i na 
kosztach przewozu.

K R O N I K A
Gd R e d a k c j i .
W r.urwrze jutrzejszym „kurjera  

Zamieścimy nadesłany nam wczoraj aity- 
ku l pióra rei.  Antoniego Sadzew.cza -  
Wczoraj otrzymaliśmy również bardzo 
interesujące korespotdan- je własne z P a ­
ryża i Wilna.

Dziś zamieszczamy korespondencję 
Własną z Poznania, pióra jednego z uta­
lentowanych publicysów tamtejszych,  
h ó r ł  bardzo trafnie określa stanowisko  
Wielkopolski wobec przyjazdu do Pozna­
nia Naczelnika Pań3t««*.

L  niedzieli.
D żęsto  bvło  i chłodno w niedzielę u-

bicglą. O  uroczystościach z okazji po­
święcenia kam ienia pam iątkow ego pisze­
my na Innem miejscu. Trocz tego kwe­
stow ano na ulicach na rzecz bezdom nych 
Datki daw ano chętnie i obficie, bo  któż­
by odm ów ił złożenia ofiary na tych, kto- 
r?.v nie m ają  o jca ni matki i których 
dom em  rodzinnym  jest T-wo opieki nad 
bezdom nem i dziećmi. , .

W ieczorem  w kinem atografacu b\ o 
przepełnienie. O lbrzym im  w prost pow o­
dzeniem i najzupełn ie j zasłużonym  cie­
szył się tea tr ,,Odeoin " , gdzie znakomity 
obraz jean n a  D 'A rc ściąga tysiące.

U c z c s e m e  p a m ię c i  
poległjfch^

W jes ie  ay dżysty poraaek niedziel- 
r,t dążyli ezęstechowianie na cmentarz 
pArafjaiuv, by uczcić pamięć poległej 
Chodzieży, co złożyła Ojczyźnie w ofierze 
to, co rr. ała najdroFzego.

P r z e d  c m e n t a iz e m .

Jut o godzinie 10 rano dążyły w 
stronę cmentarza szeregi wcj3ka z orkie  
6traiui na cz le, radując sWyra dziarsUm  
''’yirlądem częsUehowian, którzy śp eszy- 
L również do bram cmentarnych, by wy 
słuchrć polowej Mszy św., która przy 
sPecjalnie ustawionym ołtarzu odprawił 
kapelan wojskowy ks. Pt-cbe.

Wśród przybyłej starszyzny wojsko­
wej znalazł się bawiący od szeregu mie­

sięcy i cieszący się niezwykłą sympatją i 
szacunkiem całego naszego miasta przedl 
stawiciel bohaterskiej Frau'ji, genera-  
Odry ze swym sztabem.

f
M sza  św , p o ło w a .

Rozpoczyna sią nabożeństwo. Płyną  
słowa modlitwy kapłana do Stwórcy za 
tych, którzy polegli i za tych, których
przytula tara, na froncie, codziennie z ie­
mia polska.

O d s ł o n i ę c i e  p o m n ik a .

Po odprawieniu Mszy św. następuje 
odsłonięcie pomnika.

Ctremonji odsłonięcia dokonała preze- 
sowa Kokowska, inicjatorka i wykonaw­
czyni projektu uczczenia poległych.

Następują przemówienia; Ks. kapelan 
Peehe czci pamięć zmarłych, prezes M. 
Kokowski kreśli historją pomnika i pod­
nosi zasługi tych, którzy ofiarnością swą 
przyczynili się do wzniesienia kamienia 
pamiąt kowego;

P r z e m ó w i e n i e  p r e z e s a  R a d y  
m iejsk ie j .

Zabiera głos prezes Rady miejskiej, 
dr. St. Nowak, który mó vi: ‘

„Gdy w r. 1914 rozpętała się wielka 
burza dziejowa, wojna wszechświatowa, i 
zaświtały pierwsze zwiastuny wyzwolenia  
Polski z mrocznej stuletniej niewoli, mło­
dzież polska ruszyła na krwawy bój. 
Wśród tej młodzieży i ayuowie miasta na 
6zego spłacili należną dań krwi. Nie 
wszyscy, co wyruszyli do boju, wrócili, 
część ich legła, by krwią swoją użyźnić 
ziemi j polską, by z zagonu, użyźnionego 
krwią of.arną, wykwitla nowa Polska.

Duch jednak tych, co zginęli p ozo3ał  
wśród nas, pamięć o nich jest  żywą Ja­
ko widomy znak tej pamięci, jako symbol 
tego zespolenia się krwi ich i ducha z 
miastem naszcun, niech będzie tea pom­
ruk im poświęcony.

Miasto nasze przyjmnje go w tej chwi 
li pod opiekę swą ten pomnik, by czcić 
kult tych, którzy z miasta t lą c e g o  na 
bój poszli w obronę Polski. Chwała bo­
haterom!

Dr. St. Nowak zakończył swe prze­
mówienie p ęknyuj wierszem M. Kono­
pnickiej.

P o  defiladzie w ojsk uroczystość za­
kończyła się.

G en. Haller, ze w zględu na uroczysto­
ści poznańskie przybyć nie m ógł.

■W uroczystości w zięły udział cechy z 
chorągwiam i, oraz chór Stow. R /ern.- 
Przem., który w ykonał pienia pod batu­
tą  p. E. M ąkoszy.

Nicsem w karnawale.
Sobota ubiegła obfitowała w liczne 

zabawy tanecune. Tańczyli w Straży ko 
lejarze, w lokalu własnym kupcy i w 
wynajętej sali „Harmonja" drukarze i ioh 
goście. Humor wszędzie panował bez­
troski.

Tanczono do upadłego, a właściwie  
do bielusieńkiego rana. Wszędzie bufety 
cieszyły 8<ę dużem powodzeniem. Złoty 
humor niejednego gościa na wieczorze 
kolejarzy świadczył, że na nadmiar absty­
nentów nie możemy się usksożać.

Na wieczorze kolejarzy do tańców 
przygrywała orkiestra wojssowa, a u 
drukarzy zespół p. Rezlera.

Du oby można powiedzieć o tych w o ­
jennych i niekarnawaloWych wcale jeszcze 
zabawach, ale mają one jeden plus wielki, 
źs uczestnicy ich nie tracą jak o ig i  gro­
szy na kosztowne stroje i każdy przyby­
wa ubran; bardzo skromnie, co goduem 
jest zaznaczenia.

Wieczory niekarnawalowe jeszcze na­
suwają różne refleksje, przypominają owe 
tańce minione „hulaj dusza bez kontusza" 
i dowodzą, że przeżywamy czasy, które 
zna historja, a w których słyszało sią 
głos tysh.cy: chleba i za awy!

I r a z o w y  z a s i ł e k  k o l e j a r z o m .
Wszystkim pracownikom etatowym i 
dziennie  płatnym, pełniącym czynną  
służbę na polskich kolejach pań stw o­
wych ministerjum kolei po lec iło  w ypła­
c ić  jednorazową zap om ogę  w w y so ­
kości,  za lem ej  od .czasu objęcia służby.

Pracownicy, przyjęci przed 1 stycz  
nia 1919 r ,  otrzymają całkowite  mie  
s ię c z n e  p lace  lub okreś lone  normami  
m ie s ię c z n e  stawki b ez  dodatku s e j m o ­
wego; przyjęci w ok res ie  od l  go  s ty ­
cznia do 31 marca trzy czwarte tych 
poborów lub stawek; przyjęci od 1 
kwietnia do 30 czerw ca  połowę; przy­
jęci po 1 hpea ale przd 1 ym  paździer­
nika i zwolnieni od stuzby, zapom ogi  
nie otrzymują. Przy określeniu w y so ­
kości zapom ogi należy przyjąć p łacę,  
otrzymana przez pracownika w e wrze  
śniu r.b. Żadnych p drąceń z zapom ogi  
czynić nie wolno. Listy mają być s p o ­
rządzone do 27 b. m , wypłaty rozp o­
c z ę t e  w dn, 3  go 1 stopada

T a j e m n i c z a  w y k o p a l i s k a .
Przy pogłębianiu studni przy ul. Kie- 

drzyńskiej g łęb o k o śc i  28 łokci, w k a ­
mieniu wapiennym przy wydobywaniu  
kamienia i rozbicia jednej bryły, -'nale- 
ziona  została kulka metalowa w ie lkości  
la sk ow ego  orzecha. M-iterjał, z które-  
ga s ię  owa kulka składa, jest cze tn ś  
wrodzaju ołowiu, jednak jest o w iele  
cięższym . Kulka ta, jakby sądzić m o ­
żna  z  jej wyglądu jest dziełem  ręki ludz­
kiej, którą k iedyś przed laty ludzie in ­
nej epoki używali do broni palnej.

W ła śc ic ie lem  dr g o c e n n e g o  wykopa  
iiska jest p. Kujawski.

A k c j a  b a r d z o  n a  c z a s i e
W ło n ie  Rządu rozważana jest kw e-  

stja środków  przeciw zbytkowi, szerzą ­
cem u  s !ę w W arszaw ie  Chodzi miano  
Wicie o zm u szen ie  publiczności do o- 
szczęd za n ia  w strojach i zapob ieżen iu  
obżarstwu i rujnującemu wykwintowi po  
restauracjach.

„ J a p o n k a "  w C z ę s to c h o w ie ,
Po „ h i s z p a n c e  ‘ niezwykle popularnej, 

chorobie, na którą zapadło bardzo wielu 
mieszkańców Częstochowy, zawitała do 
nas nowa „modna" choroba tzw. „japon­
ka". Nieliczne wypadki tej nowej cho­
roby dały się już z a u w a ż y ć  w nasz tu 
mieście

S trze la n in a  na  S i  Rynku.
M ieszk ań cy  S tarego  R y m u  zaa lar ­

mowani zostali w n iedzie lę  o godzinie  
7 w iecz  s  rzałami karabinowymi.

Jak się  okaza ło ,  gdy golicja za tr z y ­
mała dwuch ludzi, n osących  potajetnnie  
wyrabiany spirytus do restauracji Baj- 
nysia, z  lokalu tego  wyszło  dwuch in­
nych osobn ików , którzy usiłowali me 
p ozw olić  prowadzić aresztowanych, a 
policja użyła broni, J ed n eg o  z ucieka-

Leczenie epilepsji .
Epilepsja nie jast nieuleczalną, leczenie 

jej jednak nie polega na sciym zapobieganiu 
jej objawom lecz na wzmacnianiu organizmu 
przez wytwnrzanie substancji krwionośny, h 
i odżywianie komurek nerwowych, zmniejsza­
nie pobudliwości mózgu i usuwanie przyczyn 
wywołujących napady epilepsji, lub objawy 
chorób nerwowych,

W tym celu obok związków leczniczych 
mineralnych stosowane być muszą przy ku- 
rac i wyciągi roślinne, które razem zawarte 
w proszkach

E p i le p s in - S p le s s  
są jedynie wskazanym środkiem leczniczym  
przeciw epilepsji i innym cierpieniom nerwo­
wym., które dla swego zaniku wymigają 
wzmocnieniu systemu nerwowego i racjonal­
nej przemiany materji, przez wytwarzanie sub­
stancji krwionośnych i odżywianie komórek 
nerwowych.

P r o s z k i  Ep l e p s m  S p ie s s  
żądać należy we wszystkich aptekach i skła­
dach aptecznych. Szczegółowy sposób uży­
cia p,rzy każdem oryginalnem opakowaniu.

Żądać szczegółowych broszur.

j ący ch  p o - tr z ę l o n o  i o d w i e z i o n o  do 
szpitala.

Ciekawe zjawisko na kolei.
W  tych dniach do  sk ład u  win p. Skal­

skiego w  Częstochow ie nadszedł trans­
port w ódek. W ysyłający je w łożył do  
skrzyń po 50 butelek. Skoro p. S. o tw o­
rzył w Częstochow ie skrzynie, m iast 50 
butelet znalazł tylko 39.

W iadom o, że alkohol u latn ia się, żeby  
jednak potrafiły  się ulotnić w raz z nim 
butelki i to aż w liczbie jedenastu, to 
ju ż  jest dopraw dy jakieinś nowern nie- 
zbadanem  jeszcze zjawiskiem, którem. 
sądzim y, że zainteresują się w ładze  ko­
lejowe. $  $

l OFIARY
złożono w redakcji „Kurjera Często­

chowskiego).

Adw. R. Zawadzcy na Uniwersytet 
27 pułku piechoty rak. 30 (trzydzieści).
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Ż y c i e  kv»ajrj.
Mąż o k rad ł w łasn ą  żonę.
Jak. donosi „Glos Lab.", niejaka 

rja Gorajek, zaraieszkala we wsi Zakrzó 
wek w pow. Janowskim, w Lubelskim 
zawiadomiła policje, że mąż jej Stanisław  
Gorajek podczas jej nieobecności skradł 
ze strychu garderobę wartości około 
loOO kor. oraz arebra na sumę 10000 kr 
i przeoadł bez wieści. Policja pro w al u 
energic<ne śledztw >.

N a p a d  n a  l a s . f
Włościanie rndurolm i bezrolni ze wsi

przyległych do dóbr Gazów, w powiecie 
Błońskim, stanowiących własność hr. So 
bsdskiego napaflj w liczbie stu kilkuizie  
sięciu no las dworszi, dopuszczając się 
tam cięcia drzew i grabieży. Iaterwe-ajo 
wała policja.

Opinja ogólna stawia grabież tę w 
bezpośrednim związku przyczynowym 
z agitacją socjalistyczną, a zwłaszcza z 
wiecem, urządzonym . przez socjalistów 
w dniu 2L bm, w Żyrardtwie. Teren 
tamtejszy upodobał też sobie p ,pos?ł 
Daszyński, gd y i  wybiera się do Żyrar­
dowa, abv urządzić tara nowv wiec w d. 
24 bm.

Ł adni bezrobotni.
Kilka dat temu mieszkaniec S>snowca  

Wiktor B. miał wiele nieprzyjemności 
z pewnym „kocha-iym szwagierkiem , 
który był w swoim czasie na liście bezro 
botnych, a który s-ę tak upił (wido- 
o nie mu się dobrze powodzi), że nawet 
-aWantnr jego nie mogła poskromi' pali- 
cjn,-na którą się „szwagierek" rzucił, 
chwytając za karabin i wiadro... I to są 
bezrobotni, którzy mają czelność za ta­
kich podawać s ę . •

Bandysi samociisdowi.
Na wzór paryskich apaszów, warszaw­

scy bandyci podmiejscy zaczynają się po 
sługiwać samochodami.

1 5 -tu uzbrojonych w rewolwery i g r a  
uaty ręczne bandytów przyjechało sam o­
chodem i bryczka parokonną do W3i Pu- 
c a ł y  gin. Falenty  a, pod Raszynem i do­
konało napadu na gospodarzy Józefa F o ­
k s a  i Bołeeława Drożdżyka.

Bandyci steroryzowali domowników, 
zrabowali pieniądze, ubrania, bieliznę, po 
ściel, obuwie i biżuterję na ogólną sumę 
5 0 0 0 0  nrk. poczem złożyli łup na brycz­
kę” i udjeełnli w stronę Warszawy.

Drożdżyk z rozpaczy i przestrachu za 
raz po napadzie dostał pomięszania zmy-
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W tym czasie przejeżdżało czterech 
.ołnierz, którzy chcieli ob łąkanego  za- 
rzymać Gdy Drożćżyk  na rozkaz „stój1 
ie zatrzymał  siej jeden z żołnierzy v?y 

- trzebi  z karabinu i zabił obłąkanego na 
uiejscu.

Żołnierza  aresz towano.

Różne wieści-
Jak wygląda ob ecn ie cesarski 

„Burg“ w  Wiedniu.
W każdą  środę,  piątek i niedzieię ma 

sposobność ludność Wiednia zwiedzać 
r iedoatępne  jej  do n ie dawna  salony i a- 
pa r t am en ta  cesarskiej  siedziby, owe miej 
s i s  otaczane czcią przez wiedeńczyka.

Większość  ich jes t  bardzo rozcza ro­
wana.  To co tam pozostało jeszcze do 
widzenia, kwali f ikuje się raczej  do pro- 

ian jonalnego muzeum. — Co najwyżej 
wzune gobeliny, parą rzezb.. .  Z innych 
jceczy i pamią tek  wszystko zostało roze ­
brane przez kuzynów i k r ew nych  dworu 
królewskiego.

Siedm  pączków pwwodem m order 
stwa.

Przed dwoma dniami odbyła się w 
Wiedniu rozprawa charakteryzująca do­
sadnie okropne czasy jakie to miasto 
dziś przeżywa.

Przed  t rybunałem s^an-Ja 17 letnia 
dziewczyna Marja Szaludek —  oskarżona

zamordowanie staruszki  Herzfiddowej.  
—  Śledztwo wykaia ło,  że M>rja S- a iu-  
ek, dziewczyna poprzednio bezwzględnie

uczciwa i rzetelna,  pracowita i wesoła 
poszedłszy do służby do Herzfe ldowej ,  
była morzona głodem. Pewnego dnia 
skrad ła  oskarżona  siedm pączków ze s u
a. ki, za co zagroziła Msrzfełdowa od- 

das i3m jej  w ręce policji jako złodziejki. 
Dziewczyna,  poprzednio nigdy nie ka ra na  
a ambitna,  wpadła  w rozpacz. Pod wpły­
wem rozdrażnienia chwyciła leżącą pod 
r ę k ą  flaszkę i poczęła nią b ić w g!o vę  
s t a ruszkę  a gdy ta zemdlała zadusiła ją.

Dokonawszy zbrodni opamiętała się i 
sams oddała  się w ręce policji. —  Sąd 
skazał  morderczynię na 4 l ata  ciężkiego 
więzienia.

Przeczucie matki.
Z Miscula Minn w Brszylji .  donoszą, 

iż mieszkanka tamtejsza Cris Frey p r z e ­
budziła się ze snu z przeraźiiwem krzy-

Hem.  Opowiedziała ona swemn p r z e r a ­
żonemu małżonkowi , iż syn ich Will .o- 
t rzymał w tej chwili post rzał  w głowę 
podczas cit vy we F ra n c j i  i zmarł.

Działo się to  o godz. 7.80 rano 4-go 
października 1518 roku, kobieta bowiem 
zapisała sobie dokładnie zaraz godzinę 
i dzieś. Była ona tak święcie p r z e k o n a ­
ną  o śmierci syna,  że raczęła ona nosić 
po nim żałobę.

W  kilka tygodni potem Depar tament  
wojny w Wash in g to ni e  zawiadomił  Frey  
że syn icb ginął na polu chwały,  6 go 
październik*.  Komendant  atoli knmosnji  
w której  służył ich syn,  zawiadomił  ich 
później listownie, że poległ  on nie 6 go 
lec r- 4 października o g.  7.30.

S rce więc mstki  odczuło śmierć syna 
ukochanego.

—
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Powszechnie znany i zalecany przez powagi lekarskie

Idealny środek przeczyszczający
d la  d o r o s ły c h  i d z ie c i

C Z E K O L A D  A 
D rastin - Lubelski ’

jest do nabycia w e W szystkich aptekach i składach aptecznych  a także  
u w ytw órcy a p t e k a r z a  J ó z e f a  L u b e l s k i e g o ,

W W arszawie, ul Długa Nr. 16, tej. 109-55

O bwieszczanie.
do w szy stk ich  obyw ateli 

m. Częstochowy.
Doszło do wia lo uo śc i  Magist ra tu ,  t e  |  

niektóre osoby umyślnie ukrywają  wy­
padki chorób, jak to tyfusu, szkarlatyny 
czerwonki  i t. p.

Przypominamy wszystkim O b y w a t t -  
lora m. Częstochowy bez względu na 
icb s tan i zajęcie,  ze tego rodzaju fakty 
będą karane  z ca łą  surowością na z a s a ­
dzie ustawy z dnia 25 l ipca nr.  644 
art .  25.

W wal.e z t»k wielkim i src-gim 
wrogiem,  jakim jest  epidemja w Polsce,  
t r zeba  iść ręka  w r ę k ę  z czynnikami sto 
jącymi t u  s t r a t  in teresów zdrowia  na­
szego i s tosować się do ogólnych rez 
forzndzeó.  Za ta jan ie  wypadków chorób 
zaraźliwy,  h naraża  cały ogół,  całe mia­
sto na niebezpieczeństwo. Magis t ra t  m. 
Częstochowy przypomina , że o wszelkich 
wypadkach chorób zakaźnych t rzeba nie 
•/włócznie meldować do b iura  L ek arza  
Miejskiego Magistrat  (pokój nr.  2) w go 
dżinach biurowych od 9 do 1 i od 3 do
6. W godziu&ch pozabiurowych zostawiać 
meldunki  w skrzynes z  p rawej s t rony 
wejścia.

Częstochowa, dn. 24 paźdz ie rnika  1919 
P. 0 .  p rezydenta A  J a n u s z e w s k i .

Lekarz Miejski D r .  P u r s k i .

i | | | | j

u l P an n y  M arji N r. 19

Program oi  soboly 25 do wtorku 29 go 
października r.  K  v. łączni*.

M u zy k a  S e k s t e t  A r ty s t y c z n y  pod  
d y rek cją

p .  J E R Z E 8 8  B U U Ś tK S k

Ceny miejsc zwykłe

i
Dramat w 5-eiu aktach wytwórni „Cines" w Rzymi z wszechświatową sławą L i d  j o  B ’O i * e i 8 i  w r ° u g ^ w n ej .

M a d  p s - o g r a m i  W alka hydropłanów włoskich. Zdjęcia * natury.

Anons: uematogrsf iczne francuskiej wyt wórni B.oi Pat  t  HPdbia Monte Hpjsto nie" 1 * • _ ^
(* j c  a )

ieśmiert-dnego Al. Duma sa

Biuro techniczne
„ P R O M  I  E  N  “

II Aleja 30 telefon 24 .

Składy i w arsta ty  m e ch a n icz n e  Gen,  D ą b r o w s k ie g o  3ii
Telefon 252.

Wykonuje instalacje oświetlenia elektrycznego, przenoszenia siły oraz

‘

w Krakowie.
Posiada stale na składzie wszelkie  artykuły elektrotechniczne, pasy, oleje  
mineralne, tlen, acetylen (dissons) paseczki surowcowe oraz proszek do

spawania surowca.

W ykonuje reparacje motorów i dynamomaszyn.

P a k U O k ’ Moorit ADt)nu|,il ' Bit I j P s s y  Balata, konopne, parcian

Nici do czyszczenia m aszy n  (Putzwalle)
D o m  H aitdS o iar^

Z d z i s ł a w  R y l s k
C zęstochow a — A leja  11 20, T e’cfony; biura 18-i, sk ładów  187

I
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i i i i i i i  i i i i i i s f l
ul  P a n n y  M a r j i  (I A l e j a )  .Nś io  i ł  
Przyjmują codz. od 9 —1 i 3 - 7  w. w  

Telefon 250
v x x x x x i x i x i x x x x x y
ag ses ■ taat e ■ ses s  sm  a tsu  a m  * *» h m  ag 
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>| przyjmuje o d 8 —•• i"-> °d  3 —7 w iecz g
*  C zęstoch ow a ul. K i l iń s M e Bo  Afi 5  |

* (P iękn a)  I p iętro  *
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P AWEt Br o n i a t o ws k i
w CZĘSTOCHOWIE 

ul, Panny Maryi, t. j. Il-ga Aleja 
Nr. 21, ob ok  teatru P arysk iego .*  

Choroby skórne, dróg moczo 
wych i weneryczna.

Przyjmuje od 9—12 rano i od 4—7 
p. p. Panie od 12—t po południu

< •X£
X
*
X
X
X

Ogłoszenie.
Do emai je im na prowincji  potrzebny 

je s t  majste r ,  ewentualnie podmajs t rzy ,  
który mógłby za dobrem .wynagrodze­
niem pod kie runkiem specjal isty emaljer- 
nika prowadzić wszelkie roboty związane 
z einaljowaniem naczyń lanych.  Pożąda­
na również prak ty ka  giserska.  Oferty u- 
p ras?a się k ie rować do „Kur je ra  Częs to­
chowskiego" pod litery E. I.

C h r z e ś c i j a ń s k a  p r a c o m r n is  
k a a a i u s z j f  poi firmą

„ J U L J  A 1
Kościuszki 23 m 11 

f isonuje i przerabia na najnowsze faso 
Kapelusze damskie i męskie jak  rów

D' Ipca nowo fasony. -

S B t U ,  , X     -• f /ł-r U V I U U U I U  o

X X X X K X X X  X X X X X X X X X X X X X G

<* * * —L E ™ R Z  D E N T Y STA

Artur Broniatowski
w C s s ę s t o c h o w i e .

— ul. Panny Marjl Nr. 8 (t. j. I A leja) — 
Godziny przyjęć 

codziennie od 9 r, - 1  1 od 3 —7 wiecz,

Edwin P e t r y k a t
b. lekarz kliniki Prot. Lożseri 

Shsraby skórna i wenoryszna

Przyjm uje od 9  - 1 1  ł od 3 — 7 godz, w iecz.
w  niedzielę F ś w ie ta  od 9 —12 godz,

a!. Gan. dąbrowskiego (Szkolna) 6 1 piętro

aUierżewa folwarku dona- 
cyjnego . W iadomość w

Potrzebny
K ilińskiego 4 m 1

dostaw ca s ia n a  dla 
wojska. Oferty ul

L ak ie rn ik  P iecow y
samodzielny poszukiwany 

Oferty biuro „M e rk u ry 1* Ł i i ź ,  P i o t r k u  
ws:,a 82 pod „ L a k i e r n i k 11.

Ua odstąp ienia
Redakcji  .

frontowy um eblowany zelek- 
Awtsm.łłjf trycznsścią  odnajmę. W.ado- 

mość Aleja 30 C iołkow ski
K f l i f ń l  słoneczny um eblow any o ,a  

m ężczyzny do w ynajęcia. Wia- 
dm ność^M tedakci i
l i ł n n n i a t M i l r  natychm iast potrze- 
w w B w t J W  I I I R  tn y  d0 fabryki gu- 

zików . Adroą w redakcji______________________
P n C 7ll f  IliO od zaraz dw óch pokci z k cHnią 
rU 5£U A U jC  w centrum m iasta W iadom ość 
Hotol Kaliski pokój 7

Redaktor i (Wydowcas A D AM P. AC I O R K O W S K I .
Odbito w  Drukarni „U dział-w ei1*


